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9 9 KróP musztardy” i orchideje
Kosz kwiatów za 25.000 złotych

O rch ideje były dom edawna jesz 
cze przedm iotem  poszukiwań po­
dróżników w  dalekich, ciepłych 
krajach, gdzie n iejednokrotn ie z 
narażeniem życia szukano w  głębi 
dziew iczych puszcz -rzadkich oka­
zów tych przedziwnych kw iatów . 
Obecnie hodowla o ich ide j p rzen ie 
siona została na teren laborator­
iów , dośw iadczalnych i tam to ho­
duje się owe perwersyjne okazy ze 
św iata llo ry .

„Ł O W C Y "  O R C H ID E I
Takie w łaśnie laboratorjum - 

cgród istn ieje pod Paryżem . K ie ­
dy wchodzi się, w  pow ietrzu już 
unosi się dziwna urocza i odurza­
jącą woń, gdyż n iektóre orch ideje 
posiadają bardzo subtelny i skom­
plikowany zapach.

D aw ni „ ło w c y "  orch idej, prze­
b iegający Ind je , M adagaskar, Bra 
zy lję  czy Venezuelę i zarab ia ją ­
cy bajeczne sumy za dostarczone 
kwiaty, za przedziwne rośliny-m o- 
tyle, które kupione na w agę 
złota, konały potem  w  krysz­
tałowym  wazonie jak ie jś  bogatej 
snobki, popularnej d ivy, lub też 
schły w  zielniku am atora-zbiera- 
cza, ci „ łow cy " orch idej są dziś 
bezrob itn i. O rch ideje rosną pod 
Paryżem .

L A N C E T  I  M IK R O S K O P

Jakżeż różny od dawnej poety­
cznej o jczyzny —  jes t klim at cie­
plarni, w  które j rozkw itnąć ma 
przedziwna kapryśna orchidejn. 
C iep larn ie to raczej laboratorja. 
•Vszystko jes t utrzymane w  nad­
zw ycza jn e j czystości, pełno szkla­
nych probówek, przedziwnych bu­
tli, na jróżn iejszych  narzędzi sta­
lowych, przypom inających w yb it­
nie narzędzia ch irurgiczne, no i 
w reszcie ci robotnicy, przyodzian i 
w  b iałe fartuchy, jak  lekarze. No, 
ao nic dziwnego.

Dokonywa się tutaj sztucznych 
operacyj, sztucznego przenoszenia 
pyłku, zapładiFania kw iatów , a 
potem p ielęgnu je się p rzedziw n ie 
troskliw ie m aleńkie nasionka. 
Przechow u je się je  w  szklanych 
rurkach, najstaranniej zabezpie­
czone przed wszelkiem i wpływam i 
atm ćsferycznem i, przed wszelkim  
pyłem, kurzem, który' m ógłby im 
zaszkodzić. N iek tóre okazy prze­
chowuje się w  specjalnych p ły­
nach, przeróżnych mądrych kom­
binacjach chemicznych. Obserwu­
je się je  pod mikroskopem, kiedy 
przyjdzie odpowiedni moment, 
przenosi się je  do w iększej fjo lk i,

aby nasionko m ogło się swobodnie 
zam ienić w  młody pęd i rozrastać.

Z tem rozrastaniem , to nie jest 
taka łatwa h istorja . M łode pędy 
rosną szalenie wolno, zaledw ie na 
jeden  centim etr w  ciągu 8 m iesię­
cy. Potem  następuje przen iesien ie 
do doniczki, oczyw iście  bardzo 
specjalnej i p ilnu je się teraz, kie­
dy cudowny kw ia t rozw in ie się i 
bedzie w reszcie Kwitnąć.

N ie  myślcie jednak, że to szyb­
ko nastąpi. O rch ideja od momentu 
puszczenia p ierw szego pędu, do 
chw ili kw itnienia, przebywa w cie

plama 6 lat. Z jaką  s z a t r ą  c ier­
pliw ością  muszą ci wrszyscy cgro- 
dn icy-ch irurdzy oczekiwać rezu l­
tatu sw o je j pracy, wyników 

swoich zab iegów  i troski.

K R Ó L  M U S Z T A R D Y  

M IŁ O Ś N IK IE M  O RCH ID EJ

Potem , k iedy z ło d yg  w ystrze li 
kw iat, p iękny j dz,wny, zna.idą sic 
ludzie, k tórzy  go  kupią, żeby się 
cieszyć jego  widokiem . Znane są 
takty, że m iłośn icy tych niesamo­
w itych roślin płacą za nie o lbrzy­
mie sumy, żeby móc chociaż przez

krótką chw ilę  —  życie  tych kw ia­
tów  jes t bardzo n ietrw ałe —  na­
cieszyć się ich widokiem , ich o ry ­
ginalnością, ich  fantastycznym  
kształtem  i wspaniałym i nie do 
naśladowania barwam ..

Takim  słynnym m iłośnikiem  or­
chidej by] zm arły niedawno m iljo- 
ner Colman, t. zw. „k ró l m usztar­
dow y", Am erykanin, który potra­
f i ł  zrp łac ić  sumę odpow iadającą 

1 m niej w ięcej 25 tysiącom  złotych, 
'.a jeden  dekoracyjny kosz orchi- 
ie j, k tóry unreszczał potem w  
swo;m apartamencie.

Pogoda i cierpienia ludzkie
Operacie najlepiej sie udaja w ‘tnie pogodne

W spółczesna ch iru rg ja  n ra- 
nem operac ji udanej określa nie­
tylko bezbłędne wyKonanie tech­
niczne samego zab ’ egu, a le rów ­
nież dodatni skutek przezeń w y­
wołany, to znaczy pow rót pacjen ­
ta do zdrow ia. P rzys łow ie  z łoś li­
w ych : „operac ja  się udała, ale 
pacjent um arł", należy do prze­
szłości.

Technika operacyjna  ostatnich 
czasów postąpiła w yraźn ie na­
przód, a w  zw iązku z tem ogrom ­
nie zm niejszył się odsetek śm ier­
telności osób operowanych w 
czasie lub t ć i  po zab itym  D zi­
sia j, je ś li pacjen t k lin ik i ch irur­
g icznej umiera, to zazw yczaj w  
k ilka dm  po operacji, na którą­
kolw iek z t. zw  kom plikacyj poo­
peracyjnych , nn. na zrpa lem e 
płuc, albo wskutek zaburzeń Krą­
żenia, -krzepów  i t. p. Zw alcza­
niu w łaśn ie tych kom plikacyj poo 
peracyjnych  pośw iecą w ie le  uwa­
g i współczesna ch iru rgja .

O bserw acje lekarzy niem iec­
kich, prowadzone w  latach ostat 
nich, wykazały m. in., ze is tn ie je  
pew ien zw iązek m iędzy zm ianam i 
pogody, a kumplikacjam i poupera 
cyjnem K. S tw ierdzono m ianow i­
cie, że  w  czasie nagłej zm iany po 
gody u chorych operowanych, pod 
danych obserwacji, tem peratura 
ulegała w yraźnej zwyżce, wzm a­
ga ły  się rów n ież bóle w  ranie. 
Rów n ież wypadki pooperacyjne za 
palenia płuc, jednej z n a jgroź­
niejszych kom plikacyj poopera­
cyjnych, m ają być częstsze, w o- 
kresie zm iennej pogody. *

Za słusznością te j obserwacji

przem aw ia ją  badania eksperymen 
ia lne dr. N ettersa , k tóry doszedł 
na ich podstaw ie do przekonania 
że pneumokok Fraenkla, zarazek, 
będący najczęstszą przyczyną 
w łóknikowego zapalenia płuc, zna 
leziony w  jam ie ustnej ludzi zdro 
wych, gdzie  często zamieszkuje, 
nie w yrządza jąc gospodarzow i 
żadnej szkody, porą zimową, w 
czasie zm iennej pogody, zw ięk­
sza swą zjad liw ość. K to  w ie, czy 
na zw iększoną żywotność tego za 
razka nie wpływa zm ienna pogo­
da wiosenna.

W  obserwacjach tych niektórzy 
lekarze n iem ieccy posuwają się 
bardzo daltko. Tw ierd zą  oni, że

90 proc. kom plikacyj pooperacyj­
nych przypada na okres zm ;ennej 
pogody, w zględn ie n iepogody. W e 
dług ich zdania leczen ie opera­
cyjne schorzeń, które wym aga­
ją  natychm iastowego zabiegu, na 
leży odkładać na oares ustalonej 
i p ięknej pogody. Dutyczy to prze 
dewszystkiem  chorych, k tórzy na 
zm iany pogody s iln ie  reagu ją  A 
je ś li C ierpienie w ym aga szybkie­
go wykonania zabiegu, to w ów ­
czas w  razie  n iekorzystnego sta­
nu pogody, lekarz sta je przed ko­
niecznością zastosowania szere­
gu środków, które m ogą wpłynąć 
na zmniejszenie, m ożliwości pow­
stawania kom plikacyj.

Sensacyjny wynalazek fizyka holenderskiego
..-Wieczny deszcz w Abisynii

m a p iitożyc
Holenderski fizyk  p ro fesor Va- 

raart, p rzed łożył kilka tygodni te­
mu kom isji naukowej swego Kra­
ju  elaborat, op isu jący jegc  w yna­
lazek z  dziedziny m eteorologji. 
P róby przeprowadzone z sensa­
cyjnym  wynalazkiem  wykazały, 
że rzeczyw iście pro fesor V araart 
je s t w  możności dowoln ie w yw o­
ływ ać deszcz, w zględn ie suszę na 
dalekim odcinku kraju.

Uczony holenaerski ośw iadczył 
przedstaw icielom  prasy, że może 
się podjąć doniosłego zadania za­
kończenia w o jn y  abisyńskiei, 
przez w ywołanie w kraju negusa 
ustaw icznych deszczów, uniemoż­
liw ia jących  w szelk ie działan ia w  o 
jenne. P ro f. Varaart, k tóry w i­
docznie posiada pełne zaufanie do 
swego wynalazku, przypuszcza, że 
mógłby stać się dyktatorem  wa-

k re s  w o jn ie
runków atm osferycznych i spowo­
dować. że pora deszczowa w  Abi- 
syn ji trw ełąby  tak długo, że w o j­
na byłaby w ogóle n iem ożliwą.

N a leży  zauważyć, i e  zbyt dłu­
go trw ająca  pora deszczowa w 
kraju negusa uniem ożliw iłaby 
wprawdzi®  wojnę, lecz równocześ­
nie spowodowałaby potop, który 
m ógłby się stać dla Abisynczy- 
ków groźn iejszą  klęską n iż wojna.

OKazuje się zatem, że deszczem 
nie można rozw iązyw ać wszyst­
kich problemów' m iędzynarodo­
wych.

Przypom nieć na'ezy, ze  pvzed 
kilku tygodniam i podawaliśmy 
wiadomość o podobnym „w yna laz­
cy deszczów " Polaku, który ekspe­
rym entował z powodzeniem  ua 
Pomorzu.

Nadmierna uprzejmość poiicjantfw
dla pięknych aulomc&ii.siek hiszpaisKich

W  M adrycie i w  innych w ięk­
szych m iastach H iszpan ii zastą­
piono po lic jan tów  regu lu jących 
ruch ko-łowy policjantkam i. Oso­
b liw ie  brzm ią m otyw y te j inowa- 
c ji. O tóż w łaaze policyjne tw ie r­
dzą, iż  po lic janci są zbyt uprzej­
mi dla popełn iających wykrocze­
nia automoDilist-ek i  przym ykają

oczy w  zbyt w ie lu  raza :h, gdy  na­
leżałoby w łaśc iw ie  spisać nroto- 
kuł oraz nałożyć karę.

Po lic jan tk i zaś —  jak  sądzą 
w ładze zw ierzchn ie —  nie będą 
napewno u jaw n iały zbytn iej u 
przejm ości i w zględności wobec 
rieszanu jących  przep isów  auto- 
mobi Kitek.

Tego jeszcze nie byto

P o j e d y n e k  n a  a u t a

25 cy?K6w  w Ędrew nycn
ruszy na objazd Polski

W  stanie Colorado, w  m ieście 
Denver (U . S. A . ) ,  odbył się w  
tych dn.ach n iezwykły pojedy­
nek... na auta. Dwaj ryw ale, T e ­
odor Bennett i Ora N icholson, 
uregu lowali dawne spory m iędzy 
soba w  ten sposób iż  s ied li przy
kierownicach swych aut i, roz­
pędziwszy je , sk ierow ali wozy 
jeden p rzeciw  drugiemu.

Au ta  w jechały na siebie, zde­
rzen ie nastąpiło z tak wielką si­
łą, iż  oba wozy zostały zdruzgo­
tane, a le przeciw n icy w yszli z te­
go osob liw ego pojedynku —  
o d ziw o ! —  zdrow o i cało. Co naj

dziwniejsze, pojedynek ten odbył 
się na jednej z najruchliwszych 
uhe w  środku m iasta. P o lic jan ­
tom, k tórzy p rzyb ieg li na m iejsce 
„um ow nej" katastro fy , kierowcy- 
pojedynkowicze ośw iadczyli, że 
, załatw iali w  ten  SDusób niepo­
rozumienia pryw atne".

•W yjaśn ien ie nie znalazło, 
rzecz prosta, uznama w  oczach 
w ładzy, to też obaj pojedynkowi- 
cze pow ędrow ali do aresztu, 
a potrzaskane auta zaciągnięto 
do garażu, gdzie pozostaną aż do 
chv 'ili rozpraw y sądowej, jako 
corpus delicti.

W  dniu w czorajszym  odbyło 
się w  lokalu Polsk-ego Związku 
A ry tys tów  W idow iskow ych  w  
W arszaw ie zebranie artystów  cyr 
kowych. zwołane w  celu om ów ie­
nia szeregu sp iaw  zw iązanych 
z nadchodzącym sezonem cyrko­
wym. Z ustaleniem  m rozów w y­
ruszy w  objazd kraju  około 25 
cyrków  polskich, w tem 6 cyr­
ków w ielk ich , w  których zatrud­
nionych zostanie około 300 arty­
stów.

1 N a  posiedżeniU postanowiono, 
aby w  wypadkach gdy dyrekcje 
cyrków  nie m ogłyby w yw iązać 
się z obow iązków  m aterjalnycb 
względem  artystów , tworzono na 
tychm iastuwe zrzeszenia. W  u- 
biegłym  sezonie cyrkowym  zda­
rza ły  się bowiem  wypadki, że włu 
ścic ie le  p rzeciągali wypłacanie

gaż da końca objazdu, następni* 
zaś artyści nie m ogli ju ż otrzy- 
mać należnych im pieniędzy.

H U M O R
M IU O N E R

—  Znasz tego jegom ościa, kłó- 
ry przeszedł obok nas?

—  Nie.
—  Ten liczy  tylko na m ;ljony,
—  Tak i bogaty?
—  To to nic. B ak terjo log f

(L e  R ire ).

O SZC ZĘD N I SZKOCI

Mc K intosh udał się na kon­
cert.

—  Proszę o b ilet za pół ceny.
—  Z jak ie j ra c ji?
—  Słyszę tylko na jedno ucho

(T i t  . B its )

Z yg m u n t J u rk o w s k i 70)

Księżycowe  
interesy

Powieść
Po w ypróżn ien iu  butelki pojaw ila  się druga ; w  przy jacie lsk ie j 

fró jc e  zapanowała wesołość. lu bystek , k tórego błękitne oczv roz­
św ie tla ł blask wspaniałych perspektyw, buchał m łodzieńczą rado­
ścią. N aw et D ziub ielow i udzieliła  się cząstka ożyw czego  nastroju 
i  w krótce sam zaczął się dziw ić sw oje j wesołości. Spoglądając 
ukradkiem  w  lustro i w idząc siebie, zaśm iew ającego się do rozpu­
ku. śm iał się tem bardziej. W  p a rn e j chw ili, gdy sypały  się dow­
cipne pow iedzenia, powodujące nagłe wybuchy śmiechu, w ydarzy 
ła s ię rzecz dziwna. Oto m ały pekińczyk —  F i f i  —  k tóry  od czasu 
przy jśc ia  Lubystka przestał się baw ić pałeczką, w yszedł nagle z 
kąta na środek pokoju, usadowił się na tylnych  łapkach i uniósłszy 
do gó ry  p iszczek , zaw ył przeciągle. W szyscy spo jrze li na F if i ,  a 
Dziubiel d la  lepszej obserw acji odstaw ił kieliszek.

—  Cóż to za koncert? —  zaśm iał się Lubystek. —  F i f i !  Czyś ty 
zgłup ia ła  7

—  Psinko, co ci je s t?  —  zaniepokoiła się pani Dorota. —  P ew ­
nie zjad ła coś n iestrawnego —  rzekła półgłosem.

Darze na ogólnem  zainteresowaniem  p3ina, niie zdawała się te­
go doceniać. Zw róciła  na nich w praw dzie sw oje ogrom ne oczy, lecz 
zaraz odwróciła  głow ę, jakgdyby w iedząc, że daremneby były w ys ił­
ki w y jaw ien ia  ludziom  tego, co czuła. N ie  dając posłuchu pieszczot­
liw ym  nawoływaniom  i cmokan.om, F i f i  siedziała sztywna, z  w y ­
c iągn iętą  szy ją  i łow iła  w tej chw ili fa le  ni idostępne d ’ a anten czło 
w itczego  mózgu. I  znowu uniosła pyszczek do g '»ry  i w ydobyła z 
siebie głos śpiewny i przejmu.,ący.

—  Już wiem , czy j to w p ływ  —  parsknął śmiechem Lubystek. —

Nade mną m ieszka śpiewaczka. To  pewnie od n iej F i f i  p rze ję ła  
te brzydkie n aw yk i1

Pan i D orota  roześm iała się.
—  N o  p ijm y Doroto, d ok torze ' —  przypom niał Lubystek, odw ra­

cając tem uv'agę od pieska, k tóry  wkrótce zaprzestał w ycia  i w tu ­
liw szy ogon pod siebie, powlókł się do kąta. T rą c ili s ię kieliszkam i 
i nie m ów ili w ięce j o F if i .

N a  prośbę Dziubiela, Lubystek pokazał swoje m ieszkanie.

—  T o  tym czasowe, kawalersk ie —  uspraw iedl-w .ał się jakgdy­
by, oprowadzając gości po rozległych  pokojach. —  A le  zaraz po ślu­
bie -— m ów ił, obejm ując Dorotę ramieniem i patrząc na n ią z  czu­
łością —  wprow adzim y się do m iłego pałacyku, k tóry  nabyiem od 
hraDiego G. w  a le ji U.

Patrząc na nich, przytu lonych do ciebie pogodnych. Dziubiel 
nie m ógł zapanować nad grymasem  zazdrości. Lekkie skrzyw ien ie 
rysów, k tóre uszio uwadze tych dwojga, zobaczył ukosem w  lustrze 
u swego odbicia.

—  Tak  w ygląda m ój w yraz zazdrości —  przemknęło mu przez 
myśl.

Dziubiel zapam iętał sobie nazawsze ten srrymas, który n igdy po­
tem nie z jaw ił się na je g o  tw arzy. T era z  przeciągnął ręką po czole 
i spoglądając na rozw ieszone obrazy, rzek ł:

—  W idzę, że popierasz go r liw ie  sztukę,
—  P rzec iw n ie  —  odparł lu bystek , —  sztuKa popiera mnie, 

staram  się kupować tylko znanych na rynku m alarzy i liczę na to, 
że kiedyś dobrze na nich zarobię.

—  F e ! W stydziłbyś się tak m ów ić —  zgan iia  go pani Dorota, —  
popisujesz się jakim ś obrzyd liw ym  kom ercjaPzm em . Zupełnie jak ­
byś nie odczuwał potrzeby estetycznych emocyj...

—  A n ton i poniekąd ma rację  —  zabrał glos Dziubiel, —  dla 
m aie rów n ież obrazy przedstaw ia ją  jedyn ie  wartość handlową

—  O Boże, cóz za p ro fa n i!!  —  złapała się za głowę. —  I  pan, dok­
torze, śm iałby pow iedzieć, że ten cudowny U trillo  nie jes t arcydzie­
łem ! —  zawołała, pokazując obraz, przedstaw ia jący małe m ia­
steczko.

Dziubiel p rzy jrza ł mu się niechętnie
—  Owszem, je s t tu pewna w irtuozerja  w  łączeniu barw —  kwe- 

stja  talentu i w praw y, ale na tem  kon iec; reszta m ię nie obchodzi,

małych m iasteczek w idzia łem  mnóstwo.
—  Tak, zapewne, tylko że nie u m iał pan na nie patrzeć. Dopiero 

U tr illo  może pana nauczyć tego —• rzek ła  pani Dorota.
—  W cale nie uważam, ażebym się n ie m ógł obejść bez pośred 

m etwa IJ trilla  w  oglądaniu  małych m iasteczek —  droczył się Dziu­
biel, —  mam sw oją  w łasną oclezuwalność, której n ie ma U trilio  
i wmlę sam oglądać p la inairy, bez jego  podpowiedzeń. Tak, moja 
pani, gdy idę ulicą, mam przed oczami tysiące urbanistycznych ob­
razów’ o barwach żywych i niezastąpionych, gdy idę drogą polną 
w idzę co sekunda wspaniały pejzaż —  pocóż mi potrzebny U tr il­
lo ! Czy poto, ażeby m i narzuci! sw o :a u jednostajn ione patrzen ie ’

Tan i Dorota bezradnie załamała ręce.
—  W idzę, te  pan się chce ze mną drażnić —  u jjla  wprawę po ko­

biecemu, —  a jednaic jestem  pewna, że nie umie pan patrzeć. ‘
—  Zapewniani panią, że umiem, i całe szczęście, że nie jestem  

malarzem bo zam iast patrzeć, traciłbym  niepotrzebnie czas na ma­
lowanie.

—  Przestańcie się kłócić —  w trącił się Luoystek, k tóry m iał 
rów nież sw oją  odrębną odezuwalność ( i  m iał do n.ej p raw o ), —  
i chodźmy w ypić jeszcze po kieliszku.

Po  skończonej ważycie Lubystek poodwoził gości H ‘spano-Suizą. 
W ysiadając przed bramą pani Bo>'ota pow iedzia ła :

—  A ie  nie skręćcie przypadkiem  do .jakiej knajpy, bo to bardzo 
brzydko tak się p ijaczyc po nocach,

Lubystek dał pani Dorocie słowo, że nie zabłądzi uo knajny.
—  Tak  będzie lep iej. Jak teraz w rócisz do domu i położysz się 

spać, to w s tan esz  rano rzeźki i w ypoczęty i będziesz mi wdzięczny 
za dobre samopoczucie. No, pa ! —  kiwnęła ręką na pożegnanie.

—  A  zadzwoń ju tro ! —  krzykną! za mą Lubystek
—  Zadzwonię o dziesiątej. D ow idzen ia ! —  zawołała ju ż z bramy.
Lubystek dotrzym ał słowa i wr drodze powrotnej nie zawadził

o żadną knajpę.
Następnego ranka —  rzecz prosta —  obudził się bez bólu g ło ­

wy. L en iw ie  sięgnął do dzwonka, zaczem w półmroku przysłon ię­
tych okien zam ajaczyła sylwetka M ichała. Poruszając się bezsze­
lestn ie jak  cień, odsunął story. B łękitne odbicie niepa zalało pokój.

—  Pogoda, co? —  przeciągnął się Lubystek.
C. d. n.
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